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„MIAŁ NIEMIEC I Z P O L A K A  
1 Z LITWINA SIŁY, 

PÓKI TE NABODY
SPÓLNIE SIĘ TRAPIŁY, 

ALE SKORO SIĘ ZJĘŁY, 
NIEMCOM KMIECE ODDALI, 
KTÓRZY

CUDZEGO PRAGNĄC, 
SWEGO POSTRADALr

Jan Kochhnowsla

Za c ie k łe  w a lk i w  prow incji Kiangsi

Walka z  opium w  Chinach
Chińczycy odpierają ataki

SZANGHAJ, 1. 4. Komunikat 
-hiński donosi, że walki na no­
wych pozycjach, zajętych przez
Chińczyków po upadku Nan-
czang, trwają z niesłabnącą siłą. 

BPończycy dokonywali wielokrot 
•’(‘h szturmów przy udziale licz­

nych czołgow, ataki te zostały' 
Kdnek odparto przez Chińczy- 

Dgólem w  tych walkach ar- 
■yieria chińska .zniszczyła' 7 ćzół-
-ów  japońskich i straciła jeden
spmolot

udało się zająć wyniosłości t e r c - | oddział japoński, liczący około
nu dookoła miasta. I 100P ludzi wpadł w zasadzkę przy

gotowaną przez trzykrotnie mniej’
f i A n m e t t u u t t  *  I szy oddział chiński, przy czym
P O ®  T S U N H U A  straty Japończyków były dość

SZANGHAJ, 1. 4. W  czasie walk 
rozegranych ua północ cd Kanto­
nu. wojska japońskie poniosły kię- 
skę pod Tsunhua, tracąc przy tym 
wielu zabitych i rannych.
Pod Fuhau w prowincji Fu- 

kiang, japoński samolot, bombowy 
Pdować musiał na skutek de.fek-

Na północo - zachód od m. Nap: tu motoru, przy czym zarówno sa
' 7Mtg. Chińczycy' kontynuują, na* 
tarcia Ła zajęte przez Japończy­
ków m  Anji: oddziałom, chińskim

molót jak i załoga wpadli w ręce 
chińskie.
Wreszcie w prowincji; Kiangsi

„H lin k o w c y ”  w ystępu ją
prze ciw  w o jsko m  niem ieckim

wojskBRATYSŁAWA, 1. 4 (tel w-Ł)
Rozeszła się t.u wiadomość, że na 
żądanie władz niemieckich roz­
wiązano w  kilku wsiach zachod­
niej Słowacji szereg oddziałów 
■jHlinkowej Gerdy %yjksóre zajęły

wrogie stanowisko wobec 
niemieckich.

Zarządzenie to wywołało duże 
wzburzenie wśród miejscowej 
ludności.

•  •  •

znaczne.
W A L K A  Z  O P I U M
CZUŃG KING, 1. 4. Ażeby wy* 

pienie w  Chinach nałóg palenia o- 
pium’, centralny rząd chiński, wy­
dał zakaz dalszej uprawy maku.
Marsz. Czang-Kai-Cze.k wydał 

namiestnikom prowincji mzkazy, 
• ąeęby zapobiegli oni w  bieżącym 
roku uprawie maku na podległych 
; sobie terytoriach. Specjalne komi­
sje lotne upoważnione będą do ka 
rani a przekroczeń tego zakazu na­
tychmiastową karą śmierci.
Pierwsza taka komisja opuszcza 

Czung King w  połowie przyszłego 
tygodnia, następne zaś wyjeżdżać 
będżj w  odstępach kilkudniowych.

N a j l e p s z ą  g w a r a n c j a  

s i l n e  l o t n i c t w o

(0 i m *  czuórponznnlenlfl
P r a s a

p ie rw sze
na frezrciDtfitrtfch narodow ców

- uż w  pierwszym dniu zbiórki, ofiary’ nadął napływać będą w
święcone dla bezrobotnych ! takim tempie jak w pierwszym 

”« — ów  napływały ofiary i dniu, niejedna bezrobotna rodzi- 
wuęzne ‘ w  naturze C7„ini«i-„ na będzie mogła radośnie podzie­

lić się świątecznym jajkiem. 
Chociaż w tym dniu radosnym 
nie będzie zaglądać do ich do-

o ć e k ia r a c H  p r e m ie r a  C h a m b e r r a in a
Zdenerwowanie opinii publicznej w Niemczech

, w  naturze. Czytelnicy

nobotrweb naród1’ nledolę bez' 
- t n i e  p o z W ^ c T ’ niCiedn°"

czne, p ośp ieszy li z datka

Oprócz zasadniczego oświadcze­
nia, które podaliśmy wczoraj, 
prem. Chamberlain odpowiadał na 
pytani;-, szeregu posłów, precyzu­
jąc w  odpowiedziach swe stano­
wisko wobec Polski. Prem. Cham­
berlain wyjaśnił m. in., że:

pomoc angielska wchodzi w grę a u 
to.natycŁue w razie jakiejkolwiek ak­
cji zagrażającej niezależności Polaki, 
której Polska przeciwstawi się zbroj­
nie.

Rzerżnik -ryjnśmł dalej, że rząd SL | Rząd angielski doszedł do przekona- bowiem w takim ’-a»e. to eów iadess
~ t" —  --------1- - , - i -  =— * —r    i nia, że bezpieczeństwo Polski i Re ■ nie.

munii wiąże się ściśle z bezpieczeć- Cała akr ja wTwołuie w r a ż e j  ja  
stwem W . Brytanii i że przeto Anglia to b y  Anglia cb-iała wmówić małym

zarobków ,, "C ‘T ’4' ..wszelkich ;
* Przekonania polity- * most w  straszliwy głód.

ni,. Jeśli

,,CHóRPIóR“
w r ó c i ł  z  g o r

Socjaliści
ne Za m k u

Pan Prezydent Rzeczypospolitej
przyjął delegację, C. K- W. p. p. g 
i komisji c.entraluej klasowych 
związków zawodowych w  osobach: 
T. Arciszewskiego, K. Puzaka, W.
Topinka i M. Niedziałkowskiego.
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Nie wątpimy, że zawsze ofiarni 
Czytelnicy chętnie pośpieszą bez­
robotnym narodowcom z pomo­
cą.
Wszelkie ofia ry  pieniężne j. w  

naturze prosimy łaskawie kiero­
wać do kantoru ,.ABC“ N. Świat 
15 (godz. 9 -r- 19).

Zjednoczeń ńch stafr jest informowany 
O przebiegu angielskiej akcji lyp lo - 
m a tycznej,

C Z W Ó R -  . . .  
P 0 K 0 3 E U M F S I S

Prasa omawia. , szczegółowo o- 
świadczenie prem. Chamberlaina. 
Najobszerniej komentuje to o- 
świadczenie prasa angielska.

Jak informuje „D aily M ail” , na 
nada oyczajn * 01 posiedzeniu rządu an-

musi się mocnie’  związać z  tymi pań­
stwam i.

N A D  W I S Ł A
„D aily  T ^ g r a p h ”  pisze, że obecnie 

nożna powiedzieć tak sam o dobrze, 
iż granic- Anglii leżą nad Renem  
nad W isła .

lak

N a zapytanie, czy w rasie akcji j j . j  zatwierdzono pian aliańjju 
Niemiec prw c.w  Pomorzu pojnoc ro- A f>olsc ą j Uu.
wmez wchodzi w grę, rzerz.n mumią, zwróconego przeciw gwałtom

i najazdom. Cały pi ar angielski przed-śnił: „Treść mowy Chamberlaina la- m,atw? ’.
-no wskazuje na to, że Anglia n b o  
wiązuje się .reagować na każdą akcję.

Na dalsze pytanie, czy  pomoc an 
gielska byłaby aktualna również n 
-.prawie Gdańska, rzecznik urzędowy 
oświadczył;

„Pom oc będzie udzielona, jeżeli 
Polska odpowie na akcję zwroco-ą
przeciw Gdańskowi zarządzeń'ani i na­
tury wojskowej, ale rząd ajigiclkki nic 
wyklucza możliwości rokowań niemte
cko - polski rb” .

stawiono rządowi polskiemu za pośre- 
dnictw m  ambasadora wielkobrytyj- 
skiego w W arszaw ie. Podatkowe 
szczegóły planu angielskiego będą 
przedyskutowane z min. Beckiem pod­
czas jego pobytu w I-ondy nie.

J U ż  Ź A  P Ó Ź N O
..News Obronicie” jest przekonany, 

żc Berlin chciałby m  wszelką cenę 
powstrzymać min. Decka od wizyty w 
Londynie. Jednakże już za późno.
■ ■ ■ ■ ■ a n u B n B H H n a n

S t Ł N Y  G E S T
NartoffiiSt prasa Tiieirjeeka przy 

jęła przemówienie prem. Chamber 
iaina z wielka irytacją. Półoficjai-' 
ne „Niemieckie Biuro Informacyj­
ne" pisze:

„Ośw iadrzcnie lo można jw ażać je - 
dyn e, jako niezwykle śmieszne usi­
łowanie wzniecenia niepokoju,, oraz 
zasiadanie wśród naroduw nieufności 
do Niemiec. T ego, że prem. Gbaniber- 
lain idzie po linii wytyczonej przez 
prasę angielską, sie  zmienia nawet 
fakt, że oświadcza on. że narazić nie 
obawia się o istnienie Polski. Pocóź

1 I

Rei silni Polski nic ma ioKo|u
Frernicr C h am bcrla ic oś - spraw  zagraniczny ch  W ie l- przeciw nie, tna na ce lu  s ła b i- silnej P olsk i i bez je j  arm ii 

t\iadczvł w  dniu 31 ntarca k iej Brydanii A ustena Cham - lizację  p ok o ju . zach ow an ie  p o k o ju  w  E u rop ie  1

C z a s
odnowić
p r e n u m e r a t ą
na II kwartał i mie­
siąc k w i e c i e A

T T T T T T T T T

W

C h n s s m o
P rze lo tn y  śnieg
Przęiwidyeany przebieg nogodv 

cjiui 2-go h. m.:
Chmurno z rozpogodzeniami Miej- 

semsi. przelotny śnieg. Słaby wiatr z 
północnego wschodu. &kki mróz na 
wschodzie, i: w górach, a i,a pozosta­
łym  obszarze po nocnym przymrozku. 
Tem peratura w ciągu dnia nieco po- 
w yie ; zera.

Frm nicr C ham berlain  os 
w iad czy ł w  dniu 31 m arca 
h- r. \v Izbie G m in, że w razie 
ja k ie jk o lw iek  akcji, k tóra  w y 

aznie zagraża łaby  polsk ie j 
a,t- P od ległości i k iórej rząd 
polsk i uw aża łby  za kon ieczne 
p rzeciw staw ić się w szystkim i 
siłanii narodu , rząd  bryty jsk i 
by łby  zpbpw iązany do  ok aza ­
nia rządow i p o lsk iem u  ciałko 
w itego poparcia .

D ek laracja  ła jest w ydarzę 
ujem  w ie lk ie j d on ios łości, 
gdyż stanow i zerw anie z tra- 
dk0«y.jDą angielska „sp len d id  
isolatiotC*.

P o raz pierw szy Qd czasów  
N apoleona — "Wielka B ryta-
ria zobowiązuje się do inter-
we.ticji w  tym re jon ie  E u ro - 
p j .  gdzie nie posiada  b e zp o ­
średnich infercsćfy P rześ- 
wiadt zenie o n iepodzie ln ości 
p ok o ju  staje się zasadą n o b ly  
ki angielsk iej. W  ten sposób  
został n apraw iony b łąd , p o -  
p e łm on y  w  L ocarn o  w  paź­
dzierniku w  1925 r. przez 
Brianda i ów czesn ego m .n

spraw  zagraniczn ych  W ie l­
k iej B rytanii A ustena Cham­
berlaina , brata obecn ego  pre­
m iera, którzy p o d  uaciskiem  
Streseniana p rzy ję li tezę o 
odrębn\m  traktow aniu  bez­
pieczeństw a na W sch od z ie  i 
Z ach od z ie  E u rop y . Obecnie

przeciw nie, ma na ce lu  stabi­
lizację  pok o ju .

P olska  b r o n ią c /s w y c h  ży ­
w otn ych  interesów  i m oca r­
stw ow ego stanow iska w E u ro­
pie. nie zam ierza brać udzia­
łu w  ja k ich k o lw iek  b lokach  i- 
deolog iczn ycli, ani też być na-

A uglia  będzie  in terw en iow ała  r-zędziem w  czy im k olw iek  rę - 
bez w zględu  na to, czy o f>an2 ku.
tiapasci nadnie Francja, c z y  
leż Polska

Pa zasadnicza zmiana sta­
nowiska W ie lk ie j Brytanii 
tłum aczy się obawrą przed
dalszą agresją  ze strony N ie­
m iec ora z  zrozu m ieu iem  roli- 
jaką  P olsk a  od gryw a  w zespo­
le państw  eu rop e jsk ich .

Nj,e należy zapom inać jed ­
nakże. że gwarancja Anglii

W iern a  swym  zobow ią za ­
niom  sojuszn iczym  —  Polska 
respektu je zarów n o uk ład  z. 
Rzeszą z dnia* 26 stycznia 1934 
r. jak i pakt nieagresji z Z.S. 
R.R.

Polska opm m  publiczna 
p rzy jm u je  z zadow olen iem  de­
k larację  prem iera  C h am ber­
laina, lecz zarazem  jes l św ia ­
dom a konieczności dalszych

posiada  ch arak ter tym czasow y j w ysiłk ów , zm icrza jącycn  do 
na czas kon su ltacji p o m ię -• w zm ożen ia  w łasnej potęgi, 

dzy  m ocarstw am i w  spraw ie i Z d ecyd ow a n a  postawa, jaką 
przeciw staw ien ia  się dalszymi t ca łe  społeczeń stw o polsk ie  za - 
p rób om  agresji i jest uzależ- ję{0 p odczas obeeuego k ry zy -
m ona od  d ecyz ji Polski.

D ek larac ja  Chamberlaina 
n-.e m oże być uważana za w y­
raz dążenia d c  w ojny, lecz

su, przyczyn iła  się do  zrozu ­
m ienia przez m ocarstw a za ­
ch odn ie  ro li Polsk i, ja k o  czy n ­
nika utrzym ania rr .k o fo . Bez

nć-ttdom, że iesf golowa tło 'G f ł f a h  
Demoktacje w  ostatnich miesiącach
7byt. -zęslo  h ył, Dodeirzane o to, i «  
tylko gadają i p -1 testują. D łw ^go  
więc to silne w geście oświadczenie 
nie Dędące niczym innym, jak w y a »  
gr-eciem  starego rekwizytu? Tałdnni 
platonicznymj oświadczeniami nie 4a. 
sie jednak przeszkodzić świadomej e »  
lów twórczej pr.ary Niem iec w  Furw- 
p e Środkowej” .

O  P O M O C N I K A C H
W  sp osób  o wiele o -rrze jszy  rfta 

guje p rasa. Oficjalny ..Voelk>schex 
B e o b a ch ter“  pisze:

„G d y  teraz rząd Cham berlaina w V 
r o e z ygtej form ie obiecuje Po>m x p o  
moc, to m oże to ty lko w płynąć na s* 
nst.-zeriii' sytuacji politycznej.-- Cham 
be. lain widział się s : -rwodowanym do
Ziitrucia twidenwi polsko - niemiee-
kich stosunku przyjaźni i dó rozoa 
trzenia zagadnień, które dałyby sie 
rozwiązać, na drodze rokowań. — pro 
hieni ów nierozwiązalrych. Praw^opc* 

i dobnie irłe zdaie on sobie z  t e g o  spra- 
j ale m y nie wątpim y, ie  j e g t  p o­

mocnicy świadomie kierowali w  tynk 
kierunku, by przez dzisiejsze oćwfad 
czemę Polskę ściągnąć z mądrej poii 
tyld nentralnej i wciągnąć do frorihi 

j antyniemieckiego” ,

silnej P olsk i i b e z  je j  arm ii ■ w  zwiąrku z deklaracją p re m . 
zach ow an ie  p o k o ju  w  E u rop ie  Chamberlaina, Polska staia » ę  
nie jest m ożliw e. j przedmiotem powszechnego zam-

j S połeczeń stw o polsk ie  darz\ Łeresowania we wszystkich, kra- 
■ swą arm ię m iłośc ią , i bezgra - ja-cb europejskich. To stanowisko 
1 n icznym  z&ufanieir i parnię- ! prasy i opinii publicznej za w d zię -  

ta słow a  N aczelnego W o d /a  czarny p rzed e  w szy stk im  jednolitej 
M arszałka Ś m igłego-R ydza , p osta w ie  N a ro d u  P o lsk ieg o , k tó r y  
k t ó r y  ośw ia d czy ł w  dniu S w  ch w ilach  przełomowy ch pofcr- 
sierpnia 1 9 3 5  r  : 1 zd o b y ć  sie  na m ę sk ą  d e c y z ję  i

„Jeżeli ktoś • liczy  na naszą stan ow czą  postawę- 
s łabość w ew nętrzną, lo  jeszcze  
raz się p rzeliczy , a, jeże li ktoś 
z zew nątrz na tę ok azję  k a l­
k u lu je , to n iech  w i e :  po c u ­
dze rąk nie w yciągam y, ale 
sw o jeg o  nie dam y. Nie dam y 
nie ty lko sukni ca łe j, ale na­
w et n a jm n ie jszego  je j guzika. *
I n iech  w ie  jeszcze  jed n o , ż e ! 
to jes l decyzja  n arod u ". I

S łow a  te nie straciły  nic na 
sw ym  znaczeniu. )

Z a  a r m i ą  i " W o ­
d z e m  N a c z e l n y m  
s t o i  c a ł y  n a r ó d  
p o l s k i  b e z  r ó ż n i c y  
p o g l ą d o w i  p r z e -  
k  o  a  a d „

Aniom ChrzasTczewski. CHAMBERLAIN


